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Powitanie Wielebnego KsJ Proboszcza Jana Zakrysia.JIHGFEDCBA

Z okazji przybycia we wtorek, dnia 17 bm. 

o godz. 4 po pot. proboszcza Wielebnego Ks. Jana 

Zakrysia i objęcia przez tegoż obowiązków dusz­

pasterskich w parafji Wąbrzeźno wita serdecznie 

„Glos Wąbrzeski'* 1 * * * *. Wita Go, jako poslannika Ko­

ścioła, jakó apostoła Bożego, jako przewodnika do 

nieba i jako sługę naszego Mistrza, którego naukę 

ma opowiadać. Urząd to trudny i wielki, wyma­

gający zaparcia się i poświęcenia. Nietylko u oł­

tarza i ambony Jego miejsce, ale także ma wglą­

dać w życie domowe. Będzie szukał, gdzie boleść 

i smutek, aby je łagodzić i uśmierzyć, pójdzie

gdzie szczęście i wesele, by ostrzedz, że ono nie­

trwałe, poszukać błądzących, aby ich na prostą 

naprowadzić drogę, jednem słowem, być stróżem 

aniołem.

Urząd to błogosławiony, bo publicznie i w skry- 

tości, w kościele i w domowych kołach świadczyć 

będzie mógł głośno, że w Chrystusie dusze nasze, 

sumienia nasze znajdą pokój, nasze życie cel, nasza 

nadzieja puklerz.

Niechże Ci Bóg przezacny Kapłanie udzieli 

pomocy, byś dla dobra nas, parafian Wąbrzeźna

i zbawienia naszego obowiązki Swe mógł wypełniać- 

/ nas swem tchnieniem;

rów złego, zasłaniał od napaści nieprzyjaciela; szu­

kał zbłąkanych i na swych barkach do niebieskiej 

wnosił owczarni — co otarł niejedną łzę; co obo­

wiązki Swego stanu z całą miłością i poświęce­

niem wypełniał, którego praca i działalność paster­

ska tak piękne przyniosły owoce, który dla szczę­

ścia i dobra parafian tyle łożył starania — stąd 

odchodzi.
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chanym temperamentem, tak, że głos jego sły­
chać było w innych salach. Briand w ostrych 
słowach i podniesionym tonem zwalcza! niemiec- 
ko-gdańaką tezę suwerenności .państwa gdań­
skiego*.

.Takiego państwa ■— wołał Briand — nigdy 
nie było i nie będzie. Gdańsk wedle traktatu 
wersalskiego jest pod, protektoratem Polski*.

Wiadomość o mowie Brianda, która wypo­
wiedziana była na poufnem posiedzeniu i prze­
szła do wiadomości kół dziennikarskich i dyplo­
matycznych, wywołała wielkie poruszenie.

P ięc iu ka n d yd a tó w n a s ta n o w isk©  p re z . 

R ze szy N iem ie ck ie j.

Próba poitawienia wspólnej kandydatury 
stronnictw mieszczańskich nie uda się.

Berlin. Próby ustanowienia wspólnej kan­
dydatury burźuazyjnej przy wyborach na pre­
zydenta Rzeszy, rozbiły się ostatecznie, ponie 
waż niemiecko-narodowi i niemiecka partja lu­
dowa oświadczyły, że podtrzymują kandydatu;;

Zacny Kaptanie! grz

Prowadź przez szereg lat długi!

Pod tym nadziei, jasnym promieniem

Dziś wstąp w poczet parafian drugi! —

Przykry nad wyraz obowiązek dziennikarski 

spełnić nam trzeba, chcąc pożegnać Wieleb. Ks. Jana 

Szpittera, administratora parafji w Wąbrzeźnie 

z powodu objęcia przezeń probostwa w Klonówce 

(powiat Starogard).

Ten kapłan, co prowadził trzódkę parafialną 

Wąbrzeźna na błonia bogatych pokarmów; karmił 

zdrową, niebieską nauką; bronił od deszczów lub skwa­

Wiec skoro sie zbliża ta chwila rozstania, 

Co może wiecznie nas rozdzielić z sobą, 

Skoro ostatnie są to pożegnania 

Ostatni raz przemówim do Ciebie: 

Niech Ci Bóg Kaptanie długich dni użyczy, 

Niech Cie broni od trośki w późniejszej siwiźnie; 

Doznawaj pośród prac Twych najmilszych

(słodyczy;

A praca była zacna! Bogu i Ojczyźnie! 

Dziś na odjezdnem w serca uniesieniu, 

Dajem Ci dowód naszej, szczerej życzliwości, 

Chwytając za kielich, ku Twemu uczczeniu 

Spełniamy toast: życząc wszelkiej pomyślności.—

U sta le n ie za sa d p o lsko -n ie m . tra k ta tu  

h a n d lo w e g o .

Berlin. Polsko-niemiecka delegacja do ro­
kowań handlowych wydała następujący komu* 
nikat:

Podczas rokowań nad traktatem handlowym, 
któie rozpoczęły się 3 bm., obie delegacje prze­
prowadziły wymianę zdań co do zasad, na któ­
rych ma być opartym traktat handlowy. Na-1 
stąpiło w tym kierunku porozumienie po wyja­
śnieniach. Ujawniła się możliwość przystąpienia 
do prac szczegółowych w rozmaitych kwestjach. 
Komisja przystąpiła do opracowania tekstu tra­
ktatu. Odnośne prace posuifęły się naprzód.

N ie m a i n ie b ę d z ie p a ńs tw a g d a ń sk ie go . 

Tak wołał Briand na ipoufnem posiedzeniu 
Rady Ligi.

Warszawa. Z Genewy donoszą: Naezwar- 
tkowem tajnem posiedzeniu Rady Ligi doszło 
do gwałtownych starć z powodu sprawy gdań­
skiej. Briand Wygłosił {przemówienie z nieśły- 

rę Jarresa. Wobec tego centrum podtrzymuje 
nadal dra Marksa, a demokraci wysunęli kan­
dydaturę prezydenta badeńskiego Hellpacha.

Razem więc ze socjalnym demokratą Brau­
nem i komunistą Thaelmannem mają Niemcy 
pięciu kandydatów na stanowisko prezydenta 
Rzeszy.

W sp ra w ie za ta rg u  p o cz to w e g o w yd a o -  

p in ję T ryb u n a ł h a sk i?

Warszawa. Z Genewy donoszą: W czwar­
tek rano złożył sprawozdanie o zatargu pocz­
towym polsko-gdańskim p. Quinones de Leon.

Po z więzłem przedstawieniu zatargu spra­
wozdawca zaznaczył, że z obydwu stron przed­
stawiono tak obszerne wywody prawne, iż po- 
żądanem jest zasięgnąć zdania trybunału w Ha­
dze. Trybunał będzie pracował w czerwću, a 
więc Rada, która zbierze się we wrześniu, będzie 
mogła zająć się tą sprawą.

Jeżeli zatem Rada uchwali odesłanie spra­
wy do Hagi, to sprawozdawca przedstawi pyta­
nia dla trybunału.

Sprawozdanie stwierdza dalej, że Rada ocze­
kuje, iż tymczasowego stanu rzeczy żadna ze 
stron nie naruszy. Dodać tu należy, że pozo­
stawienie obecnego stanu rzeczy jest dla nas 
zadowalające, a nasze prawa przed trybunałem 
będą bardzo mocne, albowiem są one gwaranto­
wane traktatem, konwencją i umową.

S n y o su w e ren n o śc i G d a ń ska  

ro zw ie w a ją s ię ,

Gdańsk. Ostatnio .Danziger Zeitung* w 
depeszy z Genewy stwierdza, że nadzieje Gdań­
szczan co do powodzenia w Genewie są bardzo 
małe. Naogół w sferach gdańskich panuje na­
strój pesymistyczny co do przyznania Gdańsko­
wi suwerenności.

„Danziger Neueste Nachrichten* z oburze­
niem stwierdza, że Briand wziął bardzo namięt­
nie stronę Polski. Prasa popołudniowa w Gdań­
sku podkreśla, że Polska prowadzi agitację w 
tym kierunku, żeby przedstawić Gdańsk jako 
forpocztę odwetu niemieckiego. Decyzje w spra­
wach gdańskich przewidywane są w piątek.

G d a ń sk  za w a rł z N ie m ca m i u k ład  w o jsko w y?

Warszawa. Z Genewy donoszą: W Gene­
wie rozpowszechniana jest sensacyjna wiado­
mość o zawarciu tajnej umowy między Berli­
nem a senatem gdańskim w sprawie zupełnej 
kooperacji politycznej i wojskowej.

P o la cy o fia rą o s ta tn ie j a fe ry o szu ka ńcze j 

w N ie m cze ch .

Jak donoszą pisma, oszukańcze jnteresa tow. 
parcęlacyjnego Althausa rozciągały się na Szwe­
cję, Holandję, Czechy i Polskę. Masowo upra­
wiano oszustwa hipoteczne. Wśród poszkodo­
wanych znajduje się między innemi pewna fir­
ma z Poznania, której straty przekraczają 400.000 
dolarów.

K rw a w a b ó jka s tu d e n tó w  p a rysk ich . 

Monarchiści obrzucają [profesora wy bucha ją- 
cemi rakietami.

Paryż. Podczas prelekcji 'profesora Soelle 
na wydziale prawnym uniwersytetu paryskiego 
doszło do gwałtownej demonstracji rojalisty- 
cznie usposobionych studentów.

Profesora obrzucono 6eksplodującemi rakie­
tami. Wezwana policja usunęła z gmachu szkol; 
nego studentów. Na ulicy przyszło do krwawej 
bójki między republikańskimi i monarchisty- 
cznymi studentami. Policja dokonała areszto­
wań. v



Aresztowanie na Litwie 6-ciu Polaków pod 

zarzutem szpiegostwa.baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U rzędow a agencja litewska „Elta* donosi, 
iż w ładze litew skie aresztow ały 6 Polaków poc 
zarzutem rzekom ego w yw iadu na rzecz Polski. 
W  liczbie aresztow anych znajduje się 3 b. ofi­
cerów arm ji rosyjskiej i 1 sierżant arm ji litew ­
skiej, oraz dw óch  urzędników . W szyscy oni sta­
ną przjd sądem w ojskowym ., 

Skandaliczna afera w Paryżu. 
Oszustwa wielomilionowe księżniczki serb 
skiej i jej przyjaciela, rzekomego hrabiego 

polskiego.
Paryż. Sensacją dnia w Paryżu jest skan­

daliczna afera serbskiej księżniczki K adair, je; 
brata i jej przyjaciela, rzekom o polskiego hra  
biego N ierata(l) K siężniczka w czasie sw ego  
pobytu w Paryżu w yłudziła od różnych osób  
6 m iljonów franków . Pod pozorem kredytów  
na w ielkie dobra kaukaskie kupow ała w iele  
sam ochodów , które następnie sprzedawała za  
bezcen. N a podstaw ie fałszyw ych papierów  po' 
życzyła od przem ysłow ców m iljon franków. 0- 
szukała paryskich jubilerów na dalszy m iljon  za  
nabyte klejnoty, a ponadto przypraw iła o stra­
ty cały szereg bogatych kupców , w ręczając im  
bezwartościow e czeki. R zekom y hrabia przeć  
w ykryciem  oszustw  zbiegł do A m eryki, księżni­
czka zaś i jej brat zostali aresztow ani.

O szuści m ieszkali przedtem  w W arszaw ie. 

Przyjmij go B^że.
Spowiedź ks. Fedukowicza, spalonego żyw­
cem przez bolszewików. Katusze moralne 
i wyrzuty sumienia do ostatniej chwili drę­

czyły zacnego kapłana.

K siądz A ndrzej Fedńkow icz, proboszcz Ży­
tom ierza, został oblany benzyną i podpalony. 
K om unikuje o tem  urzędow a agencja rosyjska  
„R osta*.

N ie trudno się dom yśleć, czyje zrobiły to  
ręce. Te sam e, które w ięziły  kapłanów polskich, 
które rozstrzelały ks. B utkiewcza. K siądz Fe*  
dukow icz usiłował przedostać się do Polski, by  
Stanąć przed sądem opinji i oczyścić się z bło  
ta, w którem go unurzano.. Jak w iadom o, ka­
płan ten był torturow any w w ięzieniu, gdzie  
przesiedział kilka m iesięcy. Podsunięto m u m e- 
m orjał, adresow any [do Papieża. Podpisał, nie 
zdając sobie spraw y, co czyni..

Po w yjściu z w ięzienia, dow iedział się, że 
jego nazw isko figuruje na dokum encie, tchną- 
eym nienawiścią ku Polsce i religji. O d tej 
chw ili kapłan nie zaznał spokoju. Straszne  w y ­
rzuty sum ienia dręczyły go bezustannie.

W  liście do jednego z przyjaciół ksiądz  Fe- 
dukow icz pisze :

„Sprowokow ano m nie haniebnie i zm uszo­
no do podpisania listu do Papieża, przez który  
w ielką krzyw dę  w yrządziłem  K ościołow i i O jczy­
źnie. Jak się to stało, w ytłum aczyć nie jestem  
w  stanie. To chyba hypnoza, za pom ocą (której 
U szakow , naczelnik G . P. U ., na m nie działał.

D laczego w pisałem tak czarną kartę w hi- 
storję naszego narodu i stałem się zdrajcą, Ju ­
daszem , K ainem  ?

B oże, okryłem K ościół Tw ój hańbą! N ie- 
m asz dla przebaczenia. Jestem w yklęty i potę­
piony. D aruj m i, że to w szystko, co piszę, nie  
daje w yjaśnienia w spraw ie listu do Papieża. 
Pow inien m nie sądzić sąd sprawiedliw y, a w ła­
dze .kościelne ze sw ej strony w inny w ym ierzyć  
najsurowszą karę.

Zbrodniarzem  jestem , jakiego ziem ia jeszcze  
nie znała i znać chyba nie będzie*.

Straszna spow iedź, tem straszniejsza, że  w i­
now ajca, bijąc się w piersi, [nie w idzi ratunku, 
nie oczekuje przebaczenia, choć w chw ili, gdy  
podpisywał haniebny dokum ent, był praw dopo ­
dobnie nieprzytom ny w skutek  piekielnych  tortur.

Polska przebaczy m u, jeżeli zaw inił, przeba­
czy m u B óg, którego  m iłosierdzie  nie m a granic.

na

na

sprzedaw anych, nie w ym aga nabycia św iade- I Zw iązek O brony K resów Zachodnich podaje ni- 
ctwa w yższej kategorji aniżeli III handlow ej. niejszem do w iadom ości sw oich Zarządów po- 

Zasada ta będzie stosowana w tych w ypa- w iatow ych i m iejscow ych oraz zainteresow anych  
dkach, gdyby obrót ustalony przez w ładze w y- reflektantów , że pośredniczyć będzie bezintere- 
m iarow e za I w zględnie II półrocze 1924 roku sow nie w  przyjm ow aniu w niosków na osady li­
nie przekraczał 10.000 zł., a ilość tow arów, po- kw idacyjne i przed K om itetem Likw idacyjnym  
siadających  cechy  produkcji w ytw orniejszej, sta- polecać będzie kandydatów , zasługujących na  
now ić będzie najw yżej 5$ ogólnej ilości tow a- poparcie i polecenie.
rów znajdujących się w przedsiębiorstw ie. W niosek składać m ożna dopiero  po ogłosze-

Pow yższe zarządzenie M inistra Skarbu po- niu w M onitorze (o ćzem pow iadom i się zainte- 
w itać należy z uznaniem jako chęć odciążenia resowanych osobnym kom unikatem prasow ym ) 
podatkow ego drobniejszego handlu. w biurze okręgow ym Zw iązku w  Toruniu, przy

 . -------------- ------------ ul. K onopnickiej 16 oraz w biurze D yrekcji
Zw iązku w Poznaniu, ul. Fredry 7.

n  .  D yrekcja Zw iązku O brony K resów Zachodnich.

DO OZlOlOi! Kurkocin. Pan Prezydent R zplitejPol-
Przed  ukończeniem  kw artału  i to 15-go m ar- St do prośby Józefa Prusie-

ca br. począw szy będą listow i przedkładali abo- c*16#0 zam ieszkałego w  tutejszej m  ejscow osci o  
nentom pocztow ym kw ity do zapisania G łosu trzym ®n *® Je8° 1 ’S0 sy fla do chrztu i polecił, 
na now y kw artał. Polega to na tem , źe D yre- ?e m etrykalnych m a byc zapisany ja-
kcja Poczt zaprowadziła od N ow ego R oku abo- “° 0JC iec chrzestny Pan Prezydent.
nam ent kw artalny, jak  było  daw niej przed w ojną. “ Łobdowo. U gościnnego G ottfrieda  M iil- 

Ponieważ jednak nie w szyscy nasi C zytel- ^er , zakradli się w nocy z 4 na 5 bm . złodzieje, 
nicy są w tem położeniu, że m ogą lekką ręką którzy przyw łaszczyli sobie kilkanaście butelek  
kw artalny abonam ent  zapłacić, przeto zw racam y ąsiwuchy*. Tej sam ej nocy  oraz cisam i złodzie- 
niniejszem  uw agę, że kom u to niem ożliw e, ten <1® zakradli się także do robotnika Stanczew skie- 
m oźe żądać od listow ego, żeby kw it zm ienił z którzy z strychu skradli 2 koszulę starą su- 
kw artalnego na m iesięczny. U rzędy pocztow e * prześcieradło. Złodzieje zbiegli w  ńiew ia- 
dały sw ym  urzędnikom  odpow iednie instrukcje dom ym kierunku. Jak się dalej dow iadujem y  
i każdy też listow y do życzeń abonenta się za- policja tam tejsza jest na śladach ow ych spraw - 
stosuje. G dyby się jednak zdarzyć m iało, źe li- ców ...
stow i pod tym w zględem czynią trudności, to —  Z  Mgowa, po  w . W ąbrzeźno  donoszą nam  : 
prosim y nas natychm iast o tem pow iadom ić. (D jabelski apostoł!) D o tutejszej gm iny m ają- 

Prosim y zatem  naszych  Szanow nych C zytel- tku p. B uszczyńskiego przyjeżdża agitator i w  
ników , ażeby byli przygotowani na 15 go m arca, nocy grom adzi koło siebie ludzi, opow iadając  
a listow y załatw i w szelkie form alności. A bona- im brednie przeciw ko kościołow i katolickiem u 
m ent m iesięczny w ynosi 1,20 ?zł., a kw artalny oraz duchow ieństwu. O powiadanie jego prze- 
3,57 zł. siąknięte jest jadem nienaw iści, w yrazy jakich

używ a . ~  to M na piana, nietylko w archolska  
le;1/. djabelska ! 

- / . . “  A gitator ten —  krew niak Lucypera z pie-
W l3u0ni0SC l D O tO C Ziie kła chce ludzi przyw iązanych dotąd do kościoła 
W ąbrzeźno dnia 16 m L  19’5 r * katolickiego obalam ucić, w m ówić, że w iara, któ- 
w ąorzezno, om a it> m arca 19-,) r. r(( 0g }as2a  lepsza od naszej.

Kalendarzyk poniedziałek 16 m arca C yrjaka m . Przestrzeffnmv wsrvsflHnh nrrod
w torek 17 m arca Patrycjusza, G ertrudy  , < . zegam y w szystgicn przed tym apo

- Zbigniew stołem ! Przestrzegam y w im ię praw dy tem go-
ś rod« l8 m arca C yrjaka Jeroz. d. k. ręciej, że nie obcięlibyśm y w idzieć w gm inie

— Związek Inwalidów W ojennych R ze- M gow o odszczepieńców w iary, — którą ich oj- 
czyposp. Polsk. koło W ąbrzeźno w zywa w szy- cow ie i dziady w yznaw ali, a której pacierze ich  
stkich członków do złożenia sw ych legitym acyj, m atki w yuczyły.
celem uzupełnienia do 20 bm . u skarbnika^  kol. A gitator w spom niany jest praw dopodobnie 
G rzegorczyka R ynek 14. w ysłańcem kościoła narodow ego, do którego

fgs—  w poniedziałek 23 m arca o godz. 1 po przyjm uje się obałam uconych ~ w zględnie nie- 
poł. w m ałej sali „D woru A rtusa* w Toruniu w ierzących, za w ynagrodzeniem w form ie  
odbędzie się w alne zebranie Tow arzystwa 2ie* ^0 zl. i 2 kg. słoniny w m iesiącu. W ięc w iara  
m iańskiego na pow iaty Toruń i W ąbrzeźno (Fi- narodowego kościoła to tak silna i w ielce do  
Ija 0. T. G -, na które zarząd członków tego  To- przekonania trafia, że za jej przyjęcie  otrzym u-  
w arzystw a zaprasza. j® się w ynagrodzenie w firm ie pieniędzy i sło-

— Sąd pokoju w W ąbrzeźnie. N a posie- niny?^ Tak! każdy przyzna, taka wiara m oże  
dzeniu w  dniu 12. III. 25. przy  udziale, przewo- | zbawić i pew nie doprow adzi do królestw a, gdzie

Zadziw ia nas jednak, źe w gm iaie M gow o  
znajdują się tacy m ądrzy, którzy głupiego w ar­
choła słuchają. C zy nie lepiej zrobiliby, ci słu­
chacze, gdyby go w ypędzili  ze w si za jaką „psia  
górkę  F Przecież m ają pięście, a kij także pod  

2,_2_,___ LI
W ięc w y m atki pozw alacie głuptasiow i, ja-

ci ? A chw yćcie za garnek, lub w arzechę i za­
pędźcie go „tam , gdzie pieprz rośniej' —  a nie  
pozw alajcie siać zła i gorszyć, tych, którzy w a­
szego serca są bliscy.

Pam iętajcie, źe zdacie przed B ogiem za to  
rachunek! —

— Korespondencja z Kowalewa. (K ore- 
kradzież spondencja w „D z. B ydgoskim .* Praw dziw y w y­

gląd K ow alew a. Jeszcze o burm istrzu. Żal za  
kradzież Łom akinem . G zem zasługuje K ow alew o na u» 

znanie. Teraźniejsze m ałżeństw a. O statni jar- 
kradzież m ark.) -

I W  jednym z ostatnich nr. „D ziennika B yd-

Kiedy wolno wykupić świadectwo przemy­

słowe III kategorji handlowej, sprzedając 
towary produkcji wytworniejszej?

U staw a o państwow ym  podatku przem ysło­
w ym w ym aga od przedsiębiorstw uprawiają­
cych detaliczny handel tow aram i, posiadającym i 
cechy produkcji w ytw orniejszej n. [p. kam ieni 
szlachetnych, w yrobów z kryształu i porcelany, 
futer, tow arów w łóknistych, w ełnianych^ ubio­
rów gotow ych, koniaków , w ódek i likierów  pa­
tentu drugiej kategorji handlow ej.

Poniew aż intencją ustawodaw cy nie było  
przeciążenie drobnych i słabszych przedsię­
biorstw , posiadających  m niejsze ilości w yżej w y ­
m ienionych tow arów , uzyskał Zw iązek Tow a­
rzystw K upieckich w B ydgoszczy w yjaśnienie  
M inisterstwa Skarbu, że w w ypadkach, gdy w  
m niejszych zakładach handlowych, znajdują się 
m inim alne ilości tow arów w yżej w yszczególnio­
nych, a zarów no rodzaj prow adzonego handlu  
jak i rotaj jpnych towarów  w tym zakładzie

— Sąd pokoju w W ąbrzeźnie. N a posic

dniczącego, sędziego pok. C hrzanow skiego, la- | j®8^ ^^yt zębów i robak sum ienia nie  gaśnie. 1 
w ników : M akow skiego i M aniszewskiego, przed­
staw iciela prok., podsekr. Ć w iklińskiego, sekre­
tarza rej. W arszew skiego skazał:

R eiwera W ładysław a z W ąbrzeźna za zgor­
szenie publiczne na 20 zł. grzyw ny, a w razie . -  - . . . --. . , w - «.
jej nieściągalności licząc za każde 5 zł. 1 dzień r^^^ TTsT^ znajdzie 1, C óż  na  to  gospodynie, m atki?  
aresztu. # T . . ’ *. ’ U

Żuraw skiego B ronisław a z W ąbrzeźna za | kiem uś przy  w łóce bałam ucićsw ychm ężów idzie-  
sprzeniew ierzenie na 1 tydzień w ięzienia, oraz 
na um ieszczenie go w zakładzie popraw czym .

Szlabowskiego K urta z W ąbrzeźna  za sprze­
niewierzenie na 3 dni w ięzienia.

Erw esta G oritza z W ąbrzeźna za paserstwo  
na 25 zł. grzyw ny, a w razie jej nieściągalno­
ści za każde 5 zł. 1 dzień w ięzienia.

Jankow ską Stef  an  ję z Łobdow a 
naganę.
D ziedzica W ojciecha z Łabędzia  

1 tydzień w ięzienia.
K iełbow icza Piotra z Łabędzia

1 tydzień w ięzienia. w  
Stanisław a Sław ińskiego fz W ąbrzeźna za I goskiego„ poruszył pew ien pan spraw ę naszego  

zniew agę i uraz cielesny na karę łączną 35 zł. m iasta. M alował on go w tak czarnych kolo- 
grzywny, a w razie jej nieściągalności za każde rach, że kto go nie zna m yśli sobie, iż jest to  
5 zł. 1 dzień w ięzienia. jakieś Pipidow o, gdzieś pom iędzy Zulukafram i.

— Kalendarz podatkowy na marzec. W W  rzeczywistości jest K ow alew o choć m ałem , 
m arcu r. b. przypadają do zapłaty następujące ale schludnem m iastem . Posiada dw a dw orce  
w ażniejsze podatki bezpośrednie : jeden w m ieście, a drugi 20 m inut drogi od

1.) Pierw sza część państwow ego podatku m iasta. D om y są w bardzo dobrym  stanie, uli- 
gruntow ego od obrotu z poprzedniego m iesiąca ce bez w yboi, a przede  w szy  stkiem czysto utrzy- 
do dnia 15 m arca, 2. m iesięczne w płaty  podatku m anę, co należy  zaw dzięczyć oby  w atelom , którzy  
przem ysłow ego od obrotu z poprzedniego m ie- sam i zobow iązali się utrzym yw ać  je w  porządku, 
siąea do dnia 15 m arca, 3.) podatek przem ysło- Poruszył ów pan także spraw ę burm istrza, któ- 
w y od obrotu na II półrocze 1924 uw idocznio- ra jest obecnie w stadjum zapom nienia, atoli 
ny w nakazach^płatniezych,  w zględnie w  im iea- każdy z nas przyznać m usi, że p. K uchler jest 
nych listach płatników od dnia 15 m arca, 4.)po- człow iekiem , który spraw am i m iasta należycie  
datek dochodow y od uposażeń  służbowych, em e- kieruje, co zresztą naw et jem u nieprzychylni 
rytur itp. w przeciągu 7-m iu dni po dokonaniu przyznać m uszą. N ajciekawszem  jest jednak to, 
potrącenia, 5.) nadto płatne są podatki, na któ- że ów pan płakał za Łom akinem , w  którym  zda- 
re płatnicy otrzym ali nakazy płatnicze z term i- je się w idzi jakąś opatrznościow ą osobę, m nie  
nem płatności w  m arcu r. b. się zdaje, że Łom akin m im o w szystkiego jedną

— W sprawie osad likwidacyjnych na dla K owalew a dobrą rzecz zrobił, t j., źe 
Pom orzu. W  dniach najbliższych ukaźe się o- się z niego w krótce w yniesie. W jego m iejsce 
głoszenie urzędu Likw idacyjnego o przym uso- przychodzi lekarz Polak, dr. Podlaszewski, 
w ej sprzedaży V serji osad  likw idacyjnych, po- . K ow alew o m im o, że jest m ałem  m iastem m a 
łożonych na terenie W ojew ództw a Pom orskiego I praw o zaliczać się do sławnych m iast [w Polsce,
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g d y ż z a m ie sz k u je  w  n ie iu ty lk o je d n a ro d z in a  
ż y d o w sk a . W  o s ta tn im  c z a s ie z a sze d ł tu  d o sy ć  
c ie k aw y  w y p a d ek , k tó ry  p rz e z k ilk a d n i z a ją ł  
u m y s ły  m a ło m ia s te c z k o w e . P e w n e m ło d e m a ł­
ż e ń s tw o  z o k o lic y  n ie m o g ło s ię  ja k o ś p o g o d z ić  
z te g o p o w o d u ż o n a z a b ra w sz y d z iec k o w y je  
c h a ła d o  T o ru n ia p rz y jm u ją c s łu ż b ę u ja k ie g o ś  
p a ń s tw a , w  k ilk a  d n i je d n a k  s tra c iła  m ie jsc e , a  
to  z p o w o d u  d z iec k a . R o z h y d rz o n a  te m  k o b ie ta  
w ró c iw sz y  d o d o m u , z o s ta w iła d z ie c k o  m ę ż o w i, 
a sa m a p rz y sz ła  d o ro d z ic ó w z a m ie sz k a ły c h w  
K o w ale w ie . M ą ż , k tó ry w id ać n a p ia s tu n a s ię  
n ie u ro d z ił w z ią ł d z ie c k o i p rz y n ió s ł d o K o w a ­
le w a , b y g o o d d a ć ż o n ie , le c z m a  ją ć re sp e k t 
p rz e d  te śc io w ą i te śc ie m  p o ło ży ł  g o  n a  u lic y , z o ­
s ta w ia ją c  m a le ń s tw o n a la sk ę i n ie ła sk ę lo su .  
S p raw ą tą  z a ją ł s ię tu t. P o s t. P o l. P a ń s tw ., a  
d z iec k iem  p e w n a s ta ra  k o b ie ta , k tó ra n a b a w iła  
s ię w  te n  sp o só b k ło p o tu ja k o w a b a b a c o to  
so b ie p ro s ię  n a b y ła .

W  o s ta tn i c z w a rtek o d b y ł s ię tu ja rm a rk  
k ra m n y , n a  k tó ry s ię d u ż o  ż y d k ó w  z w a liło  sp ra ­
w ia ją c w ie lk ą u c iec h ę tu t. d z ia tw ie , k tó ra o d  
sa m e g o  ra n a p rz e c ią g a ła w  w ię k sz y c h  lu b  m n ie j­
sz y c h g ro m a d k a c h k o ło ż y d o w sk ich s tra g a n ó w  
w y k rz y k u ją c  : ż y d k u ! ż y d k u , a j ! w a j 1 w a j ! lu b  
ż y d k u  1 ż y d k u , h e p ! h e p ! h e p ! , ja c ię k ije m  
z w a lę w  le b . C z y i ja k ie  in te re sa  z ro b ili ż y d z i  
tru d n o  w ie d z ie ć , c h o ć k u p u ją cy c h  d u ż o p rz y b y ­
ło , g d y ż n ik t m a re k  n a m iljo n y  n ie l ic z y , ty lk o  
g ro sz e  i to  n a d z ie s ią tk i. P ra w d z ie .LKJIHGFEDCBA

—  G olub. W  k in ie „ R e fo rm * , w  ś ro d ę  
i c z w a rtek , d n ia 1 8 i 1 9 m a rc a b r . b ę d z ie w y ­
św ie tlan y n o w y .Q u o Y a d is* w sp a n ia le d z ie ło  
p o d łu g p o w ie śc i H . S ie n k ie w ic z a p ie rw sz y ra z  
w G o lu b iu .

—  T o ru ń . (S a m o b ó js tw o .) W  n o c y z p o ­
n ie d z ia łk u n a w to rek  o k o ło g o d z . 1  e j o tru ł s ię  
w  sw e m m ie sz k a n iu ra d c a m ie jsk i in ż . S te fa n  
Z b o rż ii. D a w k a  tru c iz n y  b y ła  ta k  s iln a , ż e  śm ie rć  
n a s tą p iła ju ż p o  2 0 m in u ta c h  p o  z a ż y c iu ,  a p rz y ­
w o ła n y le k a rz d r . Ś w in ia rsk i sk o n s ta to w a ł ty l­
k o  śm ie rć .

P rz y c zy n ą  te g o  c z y n u  b y ło to  ,ź e  n ie p ra w n ie  
p o b ra ł z k a sy e lek tro w n i k w o tę 4 .8 0 0  z ł. S p ra ­
w ą  tą  ja k  s ię d o w iad u je m y , z a ję ła s ię p ro k u ra ­
tu ra , k tó ra o d s tę p u ją c  o d  n a ty c h m ia s to w e g o  a -  
re sz to w a n ia , w z b ro n iła p o d są d n e m u w y ja z d  z  
T o ru n ia . D a lsz e m  n a s tęp s tw e m  c z y n u  te g o b y ­
ło w e z w a n ie m a g is tra tu d o m a g a ją c e g o s ię o d  
in ż . Z b o rż ila z g ło sz e n ia sw e j d y m is ji z e  s tan o ­
w isk a  ra d cy  m ie jsk ieg o . W  ra z ie n ie z g lo sz e n ia  
d y m is ji, k o m u n ik o w a ł m a g is tra t, w y to c z o n y  m u  
b ę d z ie p ro c e s d y sc y p lin a rn y . D y m is ja z e  s ta ­
n o w isk a ra d c y m ie jsk ie g o p rz y ję ta z o s ta ła d o  
w ia d o m o śc i ra d n y c h m ie jsk ic h n a  p o s ie d ze n iu  
R a d y , g d z ie te ż  u c h w a lo n o  ro z p isa ć k o n k u rs n a  
s ta n o w isk o n o w e g o  ra d c y  m ie jsk ie g o  b u d o w la ­
n e g o .

P o  o trz y m a n iu te j w ia d o m o śc i o ra z in fo r­
m a c ji p o u fn e j z e s tro n y p e w n e j o so b y , ż e sp ra ­
w a je g o  s to i d la ń b a rd z o  n ie k o rzy s tn ie (o so b a  
ta z jaw iła s ię w  m ie sz k a n iu d e n a ta o g o d z in ie  
9 -te j w ie c z .) p . Z b o rż ii, n a p isa w sz y  l is t  d o  p . p ro ­
k u ra to ra , sw ą o s ta tn ią w o lę o ra z d a lsz y  l is t  d o  
ją d n e g o z e z n a jo m y c h sw y c h z p ro śb ą z a jęc ia  
s ię je g c p o g rz e b e m , d o łą c z a ją c d o  je g o c z e k n a  
pew ną k w o tę , m a ją c ą p o k ry ć k o sz ta p o g rz e b u , 
z a m k n ą ł s ię  w  sy p ia ln i sw e j, z g a s ił  św ia tło  i p o ­
ło ż y ł s ię u b ra n y  n a  łó ż k o .

N ied łu g o p o te m  u s ły sz an o w  d o m u  o k ro ­
p n e  ję k i. Z a w e zw a n o  te le fo n icz n ie le k a rz a  d -ra  
Ś w in ia rsk ie g o n a m ie jsc e  w y p a d k u , le cz b y ło  
ju ż z a p ó ź n o .

Z a w iad o m io n o n a ty c h m ia s t p o lic ję , k tó ra  
o b ło ż y ła a re sz te m  p o z o s ta w io n ą  k o re sp o n d e n c ję ,  
b u te lk ę z re sz tą tru c izn y  i z a p iec z ę to w a ła p o ­
k ó j, w  k tó ry m  le ż a ł z m a rły . W e w to rek  p rz e d  
p o łu d n ie m p rz y b y ła n a m ie jsc e k o m isja są d o ­
w o  le k a rsk a .

— T czew . (O lb rz y m ia k ra d z ie ż .) W ie lk a  
k ra d z ie ż  w y k ry ta z o s ta ła p rz e z u rz ę d n ik ó w  tu ­
te jsz e j p o lic ji k ry m in a ln e j. K ra d z ie ż tu m a p e ­
w n ą łą c zn o ść z k ra d z ie ż ą p o p e łn io n ą p rz e d k il  
k u  d n ia m i u m is trz a rz e ź n ie k ie g o  |p . A u g u sty ­
n o w icz a w  u l. M o sto w e j. Ja k o p o d e jrz a n y ch  o  
k ra d z ie ż p rz y a re sz to w a n o  d w ó c h  o so b n ik ó w , k tó ­
rz y  z a p rz ec z a li je d n a k , ja k o b y b y li w in n i. Z  
o k a z ji u rz ą d z e n ia re w iz ji d o m o w ej o d k ry to  n a  
s try c h u  m iesz k a n ia je d n e g o z n ic h k o m ó rk ę , w  
k tó re j z n a jd o w a ł s ię c a ły  sz e re g n a jró ż n ie jszy c h  
a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h . I ta k  z n a le z io n o ta m  
sz y n k i o o g ó ln e j w a d z e trz ec h  c e n tn a ró w , 1 3 2  
k a w a łk i m y d e ł n a jro z m a itsz y c h , a p rz e w aż n ie  
d o  p ra n ia , k ilk a p a c z ek c y k o rji , z a p a łe k  i . t . d . 
Z a ró w n o  ó w  o so b n ik ja k  i m a tk a  je g o  n ie u m ie ­
l i w y tłu m a c z y ć , sk ą d . w z ię ły s ię ta m  ta k w ie l­
k ie z a p a sy  ż y w n o śc io w e . N ie u le g a  w ą tp liw o śc i,  
ż e z o s ta ły o n e sk ra d z io n e . M a tk ę o sa d z o n o  w  
a re sz c ie  p o lic y jn y m , a  sy n a o d s ta w io n o  d o w ię ­
z ie n ia są d o w e g o . Z a ró w n o k o le ja rz e , k tó ry m  
sk ra d z io n o  sz y n k i z w ę d z a rn i p . A u g u s ty n o w i­
c z a , ja k  i  p o sz k o d o w a n i k u p c y  m o g ą l ic z y ć n a  
o d b ió r sw e j w ła sn o śc i. P o  u k o ń c z e n iu  ś led z tw a  
sp ra w a ro z e g ra s ię p rz e d  są d e m .

—  Ł ó d ź . (N o w o c z e sn y  K a in . ,Z  o s trza  s ie  
k ie ry sp ły w a  k re w  m a tk i  i b ra ta .) W  o k o lic ac h  
S z a d k u  n ie d a le k o  O sin w  p o lu m ie sz k a ła sa m o ­
tn ie  ro d z in a w ie śn ia c z a K a c z o ró w .

N a  w ie lk im  m a ją tk u  g o sp o d a ro w a ło  z 5 4 -le -  
tn ią m a tk ą  d w ó c h sy n ó w  : 2 3  le tn i Ju ljan  i 2 1  
le tn i E d w a rd ; trz e c i sy n p rz e b y w a ł w  A m e­
ry c e .

R o d z in ie te j w io d ło s ię d o o s ta tn ie g o  ro k u  
d o ść d o b rz e . C h le b a a n i  n ic z e g o  n ie b ra k o w a ło .

A ż n a g le  m ło d szy , sy n  z n a la z łsz y  w y b ran k ę  
se rc a p o k o c h a ł p o  ra z p ie rw sz y  i p o s ta n o w ił o -  
ż e n ić s ię , a p o te m o s ią ść w  g o sp o d a rs tw ie o j­
c ó w .

M a tk a je d n a k  n ie z g o d z iła s ię  n a p ro p o n o ­
w a n y  p rz e z sy n a p o d z ia ł z ie m i ja k i w  o g ó le  n a  
o d d a n ie n a ty c h m ia s to w e  n a leż ą c e j  m u  s ię c z ę śc i 
m a ją tk u .

N a te m  w łaśn ie t le ro z p o c zę ły s ię z a ta rg i.
O d tą d w  d o m u  z a p a n o w a ły  k łó tn ie , p o le m i­

k a s ło w n a d o c h o d z iła d o p u n k tu k u lm in a cy jn e ­
g o , a  n a w e t E d w a rd , z n ie c h ę c o n y *  c ią g łe m i a -  
w a n tu ra m i, p rz e s ta ł c h o d z ić d o  p ra c y .

W  ś ro d ę p o p rz e d n ieg o ty g o d n ia sp rz e d a ł 
z a z e z w o le n ie m  m a tk i k ro w ę .

P ie n ią d z e  je d n a k , z a m ia s t o d d a ć  sw e j ro d z i­
c ie lce p rz e h u la ł, a  z a m a łą ic h c z ę ść k u p iw sz y  
c h leb a  i k isz k i, w rę cz y ł to  m a tc e i b ra tu  ja k o  
.g o śc in ie c" , m ó w ią c :

—  Je d z c ie , to w a m  w y s ta rc z y  a ż d o śm ie r ­
c i  1 ...

N ie  z w ra c an o je d n a k  n a je g o  s ło w a g łę b ­
sz e j u w a g i.

N a d e sz ła n o c , w sz y sc y p o sn ę li.
Z b ro d n ic z y E d w a rd  w z ią ł s ie k ie rę  i u d a ł 

s ię d o p o k o ju b ra ta .
Z a n im  ta m te n z d ą ż y ł s ię z o r je n to w a ć —  

d o s ta ł ju ż je d n o u d e rze n ie w  g ło w ę , d ru g ie u  
d e rz en ie  z a  t łu m iło w o łan ie  o p o m o c .

\ B ra t p rz e s ta ł ż y ć ...
Z b ro d n ia rz a to  je d n ak  n ie w z ru sz y ło .
U d a ł s ię  z o k rw ia w io n ą s ie k ie rą d o k o m o ­

ry , g d z ie  sy p ia ła  m a tk a , te ra z  z b u d z o n a i z a n ie ­
p o k o jo n a  ję k a m i.

W id z ą c E d w a rd a w c h o d z ą ce g o  z o k rw aw io ­
n ą S ie k ie rą  z ro z u m ia ła w sz y stk o .

— - C ó ż e ś z ro b ił? —  p a d ło z je j u s t/
—  T o ! —  o d p o w ied z ia ł z b ro d n ia rz  i u d e ­

rz y ł ją s ie k ie rą .

—  N ie z a b ija j, z a p isz ę c i w szy s tk o !

— Z a p ó ź n o ! —  m ru k n ą ł i u d e rz y ł ją  ra z  
je szc z e , a p o tem  d la p e w n o śc i u d u s ił.

W y ro d n y  sy n a le k  o b a w ia jąc  s ię n a s tę p s tw  
te g o  c z y n u , p o s ta n o w ił z a trz e ć ś la d y .

U d a ł s ię n a ty ch m ia s t d o  Ł o d z i, sk ą d  p o ­
w ró c ił d o p ie ro w  so b o tę .

A resztow ano go natychm iast, a pod krzy­

żow ym  ogniem  pytań przyznał się do podw ój*  
n e g o  m o rd p rs t.w a .

O b e c n ie c z ło w ie k  z w ie rz ę w w ięzieniu ocze­

k u je n a są d  i w y m ia r k u ry .
(sfl)

N j w y s ta w ę z i ła sn e iB ! w m i z u b s iliZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1) Franciszer Lisiński, ur, 24. XI. 19^ uczeń kr wie- 
cki. pracuje n p Oerkego; c<as trwani* n>uki 1 rok.

2) Wincenty Witkowski, ur. 9. X. 19 6, uczeń dru­
karski, pracuje u p. Szczuki, czas trwania nauki od 1 sier­
pnia 1922 r,

3) Zygmunt Wojciechowski, ur. 1. III. tg 7 uc^eft ślu­
sarski, pracuje u p. J. Wieckiego, czas trwania niuki od 1 

lipca 19’4 r.
4) Aleks Centlewski, ur. 16. III. 19?8, uczeń rzeźbiar­

ski, pracuje u p. Dorr’a, czas trwania nauki 1 i pół roku.
5) Antoni Ewczyński, ur 17. 1.1908, uezeń elektrom. 

pracuje w Elektrowni, ctas trwania nauki od 1. III. 1924 r.
6) Alojzy Zieliński, ur. 16. XII. 1907, uczeń szewski, 

pracuje u p. Dąbrowskiego, ctas trwania nauki 1 rok  i 6 mieś.

7) Franciszek Sumowski, uczeń siodlarski, pracuje up. 
Kopczyńskiego, czas trwania nauki od 1 rok i 7 mieś.

8) Zygmunt Borowski, ur. 15. IV. 1907, uczeń zecer­

ski, Allgem. Nachricht, prasuje u p. Hinz ’a.czas trwania na­
uki 1 rok i 3 mieś.

9) Jan Gawroński, ueseń rzeźbiarski, pracuje u p. Ka- 
mińskiego,

10) Kazimierz Kotlewski, ur, 9. HI. 1609, uezeń sto­

larski, pracuje u p Candra, czas trwania nauki od 1, IV. 

1924 r.
11) Feliks Czerwiński, ur, 1909 r.. uczeń siodlarski, 

pracuje u p. Kopczyńskiego, czas trwania nauki 1 rok.

(Ciąg dalszy nastąpi). ,.

R U C H T O W A RZ Y STW .

— Wąbraeino. Bacsnodć tilonkowie  
To  w. S  a modnie  lny  oh R  ae  mi e Uników! 
Uroasysta Misa iw. na amarlyeh esłonków odbednie 
się w dtlefl 6  w. Jóaefa Patrona raemioala, w  eswar* 
tek 19 bm o gods. 8 rano preed ołtaraem Iw. Jów  
ta. Zbiórka Wazystkieh esłonków wraz s  sztandara­
mi o godz. 5|i8 przed elkaryjką. Zarząd.

holow anie (iisłdy Z bożfiirB j w jtaQ iii

■ 4>1« 13. m. 1M 5 raka.
Ceny w złotych loco Poznali sa IOO kg. 

w ładunkach wagonowych.
Żyto 33.00— 34,00

2.. PtannlM 89.50-42,00

Onna tylnia 20,25-
4 Owies 29,60—
5. Jeeimleń brow 27,00 - 29,08
6. Mąka łyknla 45,00-47,00
7. Mąka parena 65®/# 58,50-61,60
8. Siano luźne 4,65— 5,65
9.. , pras. 7,10-8,10

10 Ziemniaki fabr. -4.90
11. Słoma żytnia luź. 2,00— 2.23
12. ’, , pras. ; 3,00-3,20
13. , jad. r.

14 Jęczmień
15. Oapa pszenna 20,25 - -

Usposobienie spokojne. Ziemniaki przy st nagr. ponad 

notowania.

Poznański targ na bydło.
Dnia. 13 III. 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej

— wołów, — buhaji — krowi jałówek, 53 cie- 
łąt, 260 owiec, — kóz, — jagniąt, 578 świń, — prosiąt 

58 bydła.

Płacono za 100 kg żywej wagi;

Za bydło rogate I U. 78 -804

ck it 11 11 ki. 64 - 68 ,

*' ł ■
HI H. 48 - 52 ,

„ cielęta I ki.

*> #1 11 u. 84 - 80 .

, świnie
III kl. 70 - 74 .

I kl. ISO -
n H. 113 - 115,

.. rn k». 108 — 110 ,
owee I u. 59 - 54 »

ft «• n ki. 44 - 56 B

0  0 III ki. 46 -------- ,
Przebieg targu spokojny.

Druidem i nakładem „Glonu WgbrSMŚdeflo*4 w  
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka 
w Wąbrzeźnie*

B acinośe! „ftaftlia flrzelflifia“ B sem osć! 

T ylko 2dai jfadzw ^zajia sensacja T ym o zani 

D iiś i jutro!

G ościnny w ystęp najm niejszy z najm niejszych  
hum orystów liliputów

k tó ry  b ę d z ie b a w ił P u b lic z n o ść  sw y m i k u p le ta m i

G tjp e sz? J iie o tic e sz ' ifa ia ć s ię m u s isz !

H ajm niejsij nlabienlet koblvt =■—

Początek pnnktnalnie o godzinie 9-tej wieczorem  

0  jaknajlicniejue przybycia prosi

G ospodarz.

ItLłtoifłPmjł łn  7n 1 n in

O

ko

Pamiętajcie o ,KUCHNI LUDOWEJ*.

Hotel pod Białyai Otta
p o le c a

Pierw szorzędną  polsko-francu- 

ską

K K H Y IĘ
O biad i 4 dań 1 ri

C eny solidne. O bsługa rzetelna.

£
o

WIECZOREM  
codziennie  specjalności  wieczo­

rowe w wielkim  wyborze

Specjał. Sznycel ala  O rzeł 

1 zł. N apoje dobrze pie­

lęgnowane. Spec. ang. Por­

ter) po zniżonych cenach.

L okal tow arzyski bez m uzyki.

Kupię 

o sa d ę o d  5 0  d o 6 0  m ó rg  
z budynkam i i inw . 
dobrej ziem i, tylko  

w pow . w ąbrzesk. 
Wiadomość w sekre- 
tarjacle PSL przy ni.

Wolności 59.

B uhaje m płodow e  
1 młodsze oraz 

m łode barany  
czystej rasy Meslno 

preeo oddafe 

D om . K siążki.

K sią ż k i
robocie, ustaw a  o  ochronie lokatorów , 

prierachowanie pryw ata# • praw nych  

lobow iąsah, tabela plac kom ornego  

oni kontrakt m loukanlow y 
poleca

eksp. Gl. Wąbrzeskiego.
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B a c z n o ś ć ! CBAW A  J A R M A R K  S P m o k iQ B a c z n o ś ć ! 

w s z e lk ie  a r ty k u ły  
i l$ F p o  z n iż o n y ch  c e n  o c h " W  

B a z a r S t . C h w ia lk o w s k i, W ą b r z e ź n o  R y n e k  1 .

C i 1 0 0  o s a d  r e n to w y e h  n a  s p r z e d a n ia |  

o g ło s ił G łó w n y U r z ą d  L ik w id a cy jn y  w  P o z n a n iu  C z ło n k o w ie  n a s i i  in te - i  

r e sen c i m o g ą  u  n a s sk ła d a ć  z g ło sz e n ia n a jp ó ź n ie j d o S k w ie tn ia  c e -  

le m  s ta w ie n ia  p r z ez n a s fo r m a ln y ch  w n io sk ó w  d o G łó w n eg o  U r zę d u  4  
—  L ik w id a c y jn e g o . W a r u n k i m o ż n a p r ze g lą d a ć w  n a sz em  b in r z e —  1  

i K  p o lsK i B a n k  fa r e . O d d z . w  w  G r u d z ia d /.u  P ia szs s ty em ia u , te i a ss |

R E K Ł A I A i e s t d 2 w ig n i’ H A N D L U
Z a a n o n s o p ia e a s ie r a s ty lk o  —

p o t r z e b n a  z a r a z
< !» » w s z e lk ie j p r a < * y  n «  

w ię k s z e  g e s p o d u rs tw o  
W y iin g r o d s e o ie  d o b r e . 

E . K O R T H A L S

. . .  k lie n te lę  z y s k a  s ię  n a  z a w s z e . . .

l a s e r u jc ie

w „ G ło s ie  W ą b r z e s k im " .

o o o o o ^ o

Ł a b ę d i. p o w . W a b r ? e s k i . 

Osoba 
d o  p o m o c y w  p iś ­

m ie n n y c h p r a c a c h  
m o ż e  s ię  sa r a z  z g ło s ić  

K s. I . Z a K ry ś  

p r o b o s z c z .

-sTapety j=- 
w  w ie lk im  w y b o rz e  m a n a s k ła d z ie  

O. W ACH HR 
G r u d z ią d z k a  3 .

P ie rw s z y  i n a js ta r s z y  in te r e s  
_ _ _ _ _ _ m a la rs k i n a  m ie łs e n ._ _ _ _ _ _  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ k r z a c z a s te  1 5 0 0

M a lin y  1 0 0 0  

P o r z e c z k i 4 0 0  

B z y  s z la c h e tn e  

J a b ło n ie  

G r u s z e  

Ś liw k i 

B u k s z p a n  

T r u s k a w k i ( f la n c e )  

B u r u s a r b o r e s te n s

s p r z e d a  

m a ję tn o f ić N ie d ź w ie d ź  

p o w . W ą b r z e ź n o .

K IH O  R E F O R M  
=  (d o m  m ie js k i) 6  O  L  B  B  =  

w ś r o d ę i c z w a r te k , S " "  
d n ia 1 8 i 1 9 m a r c a  |  

. n o w y fa m

Q u o  V a d is
w  d w ó c h  s e r ia c h  1 1 4  a k ta c h  

n a jp o tę ż n ie j s z y  f i lm  d o b y  

o b e c n e j p ie r w s z y  r a z  

w  G n lu b iu

D y r e k c ja : S te fa n  F r o s t

P r ó ż n e

o d  s m o ły  o liw y  
k u p u je  k a ż d ą  i lo ś ć  

P . - B a lc e r s k i  
W ą b r z e ź n o .

C z y ta jc ie  

lo s W ą b r z e s k i " .

P R A S U J Ę F W F F
s t fy w n ą  b ie lta n ę

K Q W 3 1 s ta ,P o d g ó r a a 3 a .

d o  M a u k i s  w y  c i  a  

L e w a n d o w s k a m o d n . 
G r u d z ią d a k a  2 9 .

<* oo oo<>too o o  o  o  o  o o  o  o  o o  o  o

T A N D E T A  T O O S Z U S T W O !
TAIBSTĘ o f ia r u je s ię w  ja r m a r c z n y m  z g ie łk u .

N ie c h S z a n . P u b l ic z n o ś ć n ie p o z w o l i s i ę o s z o ło m ić k r z y k l iw e m  

z a c h w a la n ie m  to w a r u , k tó r e g o  c e n y  s ą c o p r a w d a  n is k ie , t a k  n is k ie  

= = =  j a k  i c h  g a tu n e k  i k u p ie c k a r z e te ln o ś ć  z a c h w a la ją c y c h . —

K to  d b a  o  to w a r  d o b r y  p o s z u k a  g o  w  s k ła d z ie  s o l id n y m ,  k tó r y  n ie  z m ie n ia s w o je j s ie d z ib y  z  d n ia  

n a d z ie ń , l e c z p o z o s ta je s t a le n a  s t r a ż y  z a p o t r z e b o w a ń  s w o je j k l i je n te l i ja k o  ja j p o w io r a ik *

T a k im  p o w ie r n ik ie m  S z a n , P u b l ic z n o ś c i W ą b r z e ź n a  i o k o l i c y  b y ł i j e s t n a s z  m a ­

g a z y n  b ła w a tó w ,  w  k tó r y m  k a ż d y  z n a jd z ie  to w a r r z e te ln y  p o  c e n a c h  r z e te ln y c h .

V-

K . i W . Z IĘ T A K  - W ą b r z e ź n o
- e fo n n r- 1 3 Z R y n e k  n r . 1 9

Pierwszorzędny magazyn bławatów

T e le f o n  n r . 1 3 2 .


